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Lwów 29. grudnia, 


Jak w kalejdoskopie kwestja wscho- 
dnia zmienia codziennie niemal barwy ; 
to promienieje jak tęcza zakład pokoju, 
to znowu iskrzy się jakby połyskiem ba- 
gnetów. Niedawno jeszcze, przed kilku 
zaledwie dniami, Europa, licząc na dy- 
plomatyczną mądrość swych reprezentan- 
tów w Konstantynopolu, sądziła że kon- 
sylinm pod prezydencją jenerała Ignatje- 
wa takie zada lekarstwo „choremu czło- 
wiekowi*, iż ten nie będzie jnż nadal 
potrzebował żadnej pomocy lekarskiej. — 
Tymczasem gdy na piarwszem zebraniu 
konferencji zawezwano Turcję, by podpi- 
sała testament, ta wręcz oświadczyła, że 
nic z tego nie będzie; czuje się bowiem 
na siłach i o śmierci jeszcze nie myśli; 
owszem niewiele sobie robi ze wszystkich 
dyplomatycznych lekarzy i aptekarzy. 

Nie można brać zupelnie ua serjo 
telegraficznych wiadomości, hojnie szarzo- 
nych, zwłaszcza przez Ajeucję Havas, 
o pogróżkach, które się posypały na Por- 
tę. Pogróżki te są co najmniej przedwcze- 
sne; nie znaną bowiem jest dotąd odpo- 
wiedź rządu Kalifa ma notę wręczoną 
Savfetowi baszy na posiedzeniu pierwszej 
kouferencji. W najnowszych dziennikach 
znajdujemy tylko przypuszczenia iż od- 
powiedź ta będzie prawdopodobnie wymi- 
jajaeą i że Midhat basza powiedzieć miał, 


3) 
Historja mojej dubeltówki 


„Kłopotów Starego Komendanta." 


(Ciąg dalszy). 

Przez całą długą drogę bolałem nad 
opłakanym stanem mojej przyjaciółki. 
Nie zważając na trzęsienie pocztowej 
bryczki, czyściłem, odskroby wałem, śliną 
odmywałem wszystkie plamy i uszko- 
dzenia, tak dalece, że do domu przywio- 
złem ją w nieco porządniejszym stanie. 
W kilka dni już wyglądała inaczej, choć 
na dziwerowanej lufie pozostały pod rdzą 
szramy niewoli. Lepażówka miała już 
teraz podwójną dla mnie cenę, litowałem 
się nad jej nieszczęściami, i cieszyłem 
się jak małe dziecko, tak dalece, że na- 
wet służba dworska spostrzegła lepszy 
humor dziedzica. 

Przyszła wojna krymska, znowu za- 
żądano broni od nas — nie dałem! Ku- 
piłem inną dubeltówkę od sąsiedniego 
leśniczego, który trzymał broń ukrad- 
kiem, i odesłałem tę zamiast lepażówki 
do powiatu. 

Minęła burza wojny wschodniej, zno- 
wu udzielano choć z większami trudno- 
ś$ciami i potrojoną opłatą pozwolenia — 
wystarałem się o takowe, i wyprowadzi- 
łem z ukrycia moją strzelbę. 

Podzielając złe i dobre losy, łatając 
z całem zamiłowaniem archeologa wszel- 
kie szczerby starzejącej się lepażówki — 
to odmieniając brantki, to nadkładając 
zużyte kurki, biedowaliśmy wspólnie do 
r. 1863. Osierocony, sam jeden na wsi 
mieszkając, oddałem się z zamiłowaniem 
polowaniu. Ekonom mój, Wąsowski, wy- 
służony podoficer, szlacheic zagonowy z 
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że Porta co do rękojmi gotowa jest dojść 
do ostatnich granic możebności , lecz po- 
zostanie niewzruszoną co do kwestji oku- 
pacji, którą odrzuca bezwarunkowo; na- 
stępnie w sposób niedwuznaczny miał o- 
Świadczyć, iż pod względem reform Por- 
ta wypowiedziała ostatnie swe slowo 0- 
głoszeniem konstytucji. Że tak mógł się 
wyrazić wielki wezyr, to bardzo być 
może, lecz dopóki rzecz ta nie została 
ujęta w formę dyplomatyczną dopóty nie 
podobna wierzyć temu, by markiz Salis- 
bury, dyplomata oględny i wytrawny, 
postąpił sobie jak niegdyś Menszykow i 
zagroził sułtanowi opuszczeniem stolicy 
jego przez wszystkich reprezentantów i 
odwołaniem fłoty angielskiej z zatoki Be- 
sica. (łodzi się wątpić by sentymenta 
szlachetnego lorda dla jenerała Ignatjewa 
zachodziły tak daleko, by im poświęcał 
interes angielski, a przecież dla obrony 
tego interesu a nie całości Turcji, fota 
powyższą pojawiła się na wodach ture- 
ckich. Zresztą ostatnią wiadomość od- 
wołsł już dziennik „Morning Post“. 

e obecna sytuacja jest bardzo na- 
prężoną, to nie ulega wąbpliwości, ale że 
jeszcze mie przyszło do żadnych kroków 
wojennych ani dyplomatycznych, to także 
pewna, jak pewnem jest, że kroki te 
długo na siebie czekać nie każą. 

Dotąd jeszcze nie wiadomo kiedy za- 
stąpi drugie posiedzenie konfe- 
rencji, wyznaczone poprzednio na wto- 
rek, potem odłożone do czwartku, teraz 
zapowiedziane jest na sobotę. W każdym 
razie odkładanie to nic dobrego nie wró- 
ży; widocznie trudności mnożą się. 

Wiadomość podaną po raz pierwszy 
przez korespondenta naszego w Konstan- 
tynopolu i umieszezoną w przedwczoraj- 
szym numerze „Kroniki“ o zamiarze 
Porty uznania niezawisłości Rumu- 
nji, potwierdzają dzisiejsze dzienniki, — 
Zneutralizowanie tego państewka na wzór 
Belgji lub Szwajcarji byłoby krokiem 
bardzo zręcznym ze strony Turcji; w ta- 
kiem.razie bowiem wojskom rosyjskim 
byłaby zamknięta droga przez Rumunję; 
z drugiej strony Porta nie wiele albo nie 
by nie straciła na tem nawet pod względem 
materjalnym, Rumunja bowiem i teraz 
jest tak dobrze jak niezawisłą, niewielki 
zaś haracz, opłacany dotąd, móglby ła- 
two byé skapitalizowany i poprawiłby 
nieco finansa tureckie. Ciekawą jest rze- 
czą jak na kwestję tę zapatrywać się bę- 
dzie dyplomacja europejska. 

„KMK EŃ dz | 


W interesie ruskich Kśląży. 


Otrzymaliśmy następujące pismo, 
które umieszczamy bardzo chętnie 
w szpaltach naszego pisma : 


Wąsosza, towarzyszył mi w tych wycie- 
czkach, i on jeden tylko miał pozwolenie 
czyszczenia i utrzymywania w porządku 
faworytki. Dzieciństwem to się wyda, 
ydy powiem, że kazałem przybić dywa- 
nik na ścianie, gdzie ona wisiała, jedy- 
nie dlatego, iż zdawało mi się, że staru- 
szka potrzebuje wygody, i że jaj musi 
być twardo opierać się na tynkowanym 
i chłodnym murze. 

W Warszawie rozpoczęły się demon- 
stracje: pogrzeb jenerałowej Sowińskiej, 
polewanie sukien witryolejem, pokazywanie 
się w lasach jakichś nieznajomych ludzi 
gorączkowy nieokreślony niepokój, 
szeptania między drobną szlachtą, wśród 
których wioska moja leżała — wszystko 
to razem wzięte zapowiadało burzę, któ- 
rą wyraźnie czuć było w powietrza. — 
Nie przypuszczałem zrażu, żeby to wszy- 
atko tak predko i na serjo wybuchnąć 
mogło, jednak drżałem na samą myśl, 
że lada chwila przyjść moża rozkaz od- 
bierania broni, jak to bywało we zwy- 
czaju przy najlżejszym objawie niepoko- 
jów lub wojny, którą Rosja zamierzała 
prowadzić. Spoglądałem z żalem na bie- 
dną staruszkę, wiszącą ną ścianie i szu- 
kałem już w myśli bezpiecznego dla niej 
schronienia. Znowu biedaczko pójdziesz 
do więzienia, ty najmniej ze wszystkich 
winna. 

Pamiętam w początku stycznia wy- 
jechałem do siostry na czas dłuższy w 
Lubelskie, tam rozchodziły się też same 
wieści, przewidywano i obawiano się wy- 
buchu. Szlachta nie wiedziała, co z sobą 
robić, każdy stuchał, oglądał się, czy go 
kto nie słyszy i milczał, 

W połowie stycznia późno już wie- 
czór powróciłem do domu, i zdziwiłem 
się niepomału, zobaczywszy oświecone o- 
kna mojego mieszkania. 
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Z Kolomyjskiego, w grudniu. 

(L.) Mam honor przedstawić się czy- 
telnikom „Kroniki Codziennej* jako „re- 
wnytel*, „borytel* czy jak tam zresźtą 
podoba się wam, panowie Lachy, nazywać 
ruskiego księdza, twardo trzymającego się 
swojej biednej ruszczyznyj Wyznam też 
otwarcie, ża trochę nieśmiało zwracam 
się do was z mojem pisażem, gdyż wła- 
ściwsze byłoby dla mnię miejsce w ja- 
kim dzienniku ruskim. Mamy jednak nie- 
stety tylko jedno polityczne pismo — i 
to takie, że uczciwego człowieka muszą 
brać ostatnia pasje, spejrayć na nie. Na 
jednej stronie głosi się ono wyłącznym 
i najgorliwszym orędownikiem wszystkiego 
co ruskie, a w tym samym numerze na 
innej stronnicy z pogardą zapiera się na- 
szego języka, I naszych tradycyj, zaprze- 
dając Ruś Moskwie, która nie tai się z 
tem wcale, jakie są jej intencje wzglę- 
dem „żargonu mężorosyjskiego,* i która 
z całą otwartością oświadcza, że my Ru- 
sini musimy stąć gię Moskałami, albo 
nie mamy co robić na świecie Bożym. 
Na cóż ta komedja ze strony „Slowa“, 
na cóż udawać miłość dla Rusi, gdy po- 
gardza się w duszy tą chłopską (chachoł- 
ską) ruszczyzną? Czy to uczciwie, tak 
ludzi oszukiwać ? 

Ale mniejsza tam o wyznanie wiary 
redaktorów i opiekunów „Słowa“. Kogo 
świerzbią plecy, ażeby czemprędzej po- 
hulała po nich kozacza nahajka, to tra- 
dno mu zabronić wadychać do tego ideału 
ziemskiej szczęśliwości. Lass” man je- 
dermann nach seinem Façon se- 
lig werden. Nie po to brałem pióro 
do ręki, jakobym chciał nawracać ze 
szpalt waszego pisma naszych perekiń- 
czyków moskiewskich. Byliście łaskawi 
umieścić przed kilku tygodniami pierw- 
szy mój list, napisany z powodu ogło- 
szenia rządowego projektu do ustawy o 
regulacji kongruy, więc dziś chciałbym 
znowu pogadać nieco o innych interesach 
ruskich księży. A 

Sprawa jest następująca : 

Mamy my (*sięża) funduşz, przecho- 
dzący dwa kfoć stotysięcy zlr. powstały 
z naszych składek, a którego odsetki 
przeznaczone są na wsparcie dla wdów 
i sierot naszych. Podług statutów fun- 
duszowych stanowi ten kapitał prywatną 
własność całego kleru eparchjalnego, więc 
słuszną jest rzeczą ażeby kler miał z 
niego jak największy pożytek. Tymczasem 
klika konsystorska z ks. Malinowskim na 
czele, jak wszystkie ruskie fundusze opa- 
nowałą i zarządza niemi Bóg wie po ja- 
kiemu, tak też udało się jej dobrać i do 
funduszu wdów i sierót, na nasze nie- 
szczęście. Wynikłż tego taki skutek, że 
znaczną część tego funduszu włożono w 
grynderską spekulację dygnitarzy świę- 
tojurskich, w spekulację, z której korzyść 


— Kto ta jest? — pytam służącego 
w ganku. 

— Rewizor od gorzelni, proszę pana, 
ten kulawy Szymborski przyjechał niedą- 
wno i będzie nocował. 

No, pół biedy, pomyślałem, zawsze 
taki gość nie jest przeszkodą, a że to 
był dobry i usłużny urzędnik, chętnie go 
wizędzie przyjmowano. 

— Ale proszę pana i posłaniec z po- 
watu czeka tam w kuchni — mówi, że 
ma samemu panu oddać jakieś pilne pa- 
piery. 

Te pilne papiery były nie co inszego 
jak rozkaz naczelnika powiatu do odbycia 
tej nocy poboru wojskowego. Miałem to 
nieszczęście być wójtem gminy, do któ- 
rej prócz mojej wioski wchodziło siedmna- 
sście osad drobnej szlachty podlaskiej. 
Pobór dokonany w takiej chwili był bar- 
dzo ryzykownem przedsięwzięciem, tem- 
bardziej jak mię objaśnił pan Malinowski 
mój pisarz gminny, że tysiące luda zbiera 
się już w Węgrowie, 1 że wszystko co 
Żyje idzie do powstania. Ten Maliuowski 
była to wielce ciekawa figura, w swoim 
rodzaju prawdziwy typ wójtowskiego bió- 
raliaty, którego razem z aktami gminy 
odebrałam w sukcesji od mego poprze- 
dnika. Również drobny szlachcic z uro- 
dzenia, wobec nich przybierał ogromnie 
ważną i urzędową figurę; każdea począt- 
kowy frazes w rozmowie zaczynał od wy- 
razów „jakkolwiekbądź" albo „aczkolwiek“ 
i w ogółe tyle mięszał utartych w urzę- 
dowych raportach frazesów, że wszyscy, 
nie wyjmując uczonego Mroczka, szlach- 
cica z Podłęża, mieli dla jego uczoności 
respekt niezwykły. T 

Dziwna rzecz, jak lud prosty lubi i 
ceni wysoko napuszystość: rozmawiaj z 
włościaninem w wyrażeniach dostępnych, 
napisz mu prośbę czy list zwyczajnym 


Lwów, 30. Grudnia 1876 — Sobota, 


jedyną ciągnie wyłącznie tylko pewna 
spółka czeskich cywilizatorów nieproszo- 
nych. Ci Czesi łupią lud ruski, a my 
księża dajemy im firmę do tego, oni 
zgartują pieniądze, a nam pozostaje odium 
ich gospodarki. O! wiedzą dobrze ci 
panowie dlaczego nazywają nas: dumme 
Pfaffen... 

Reszta funduszu wdów i sierot loko- 
waną jest na pożyczkach hipotecznych. 

Tymczasem byłby na to sposób aże- 
by kapital ten był fruktyfikowany z po- 
żytkiem dla księży samych. Oto mamy— 
dotychczas niestety tylko na papierze, 
towarzystwo zaliczkowe kleru gr. k. ar- 
chieparchji lwowskiej, zarejestrowane z 
nieograniezoną poręką. Instytucja ta za- 
pewnia wszelkie bezpieczeństwo lokacji. 
Czemuż więc część przynajmniej złożo- 
nego przez nas funduszu, przeznaczonego 
dla pomocy wdów naszych i sierot nia 
mogłaby być lokowaną jw naszem towarzy- 
stwie zaliczkowem, aby i my, dokądeśmy 
żywi, mieli sposobność korzystać w dro- 
dzn pożyczek z funduszu wdowiczego ?— 
Mnie się zdaje, że Żaden ksiądz ruski 
tego nie zaprzeczy, że byłoby to najra- 
cjonalniejsze umieszczenie funduszu wdo- 
wiczego, jakie być może. Sądzę więc, że 
już teraz zawczasu wypada rozpocząć a- 
gitację pomiędzy klerem po dekanatach 
w tym duchu, ażeby najbłiższe walne 
zgromadzenie delegatów dekanalnych fun- 
dnszn wdów i sierot archieparchji lwow- 
skiej uchwaliło : 

1. wyswobodzić ten fundusz z rąk 
Czechów przez wypowiedzenie lokacji w 
„Zaktadzie rolniczo-kredytowym dla Ga- 
licji i Bukowiny“. 

2. ustanowić w zasadzie, iż „towarzy- 
stwo załiczkowe kleru gr. k. archiepar- 
chji lwowskiej — zarejestrowane z nie- 
ograniczoną poręką“ ma pierwszeństwo 
do żądania kredytu z funduszu wdów i 
sięrot przed wszystkiemi innemi, za pe- 
wnym, stale oznaczonym procentem, aże- 
by zapewnić temuż towarzystwu dasta- 
tecznie obfite źródło do czerpania potrze- 
bnej mu do rozpożyczania pomiędzy | 
członków -— gotówki. 

Druga sprawa, którą poruszyćby na- 
leżalo jest następująca : 

Instytneja „Domu narodowego” ma 
dobra ziemskie i dwie czy trzy realności 
we Lwowie, Dotychczas jest ona tak ad- 
ministrowaną, iż mają z niej wygodę jej 
administratorowie, lecz zresztą nikomu 
nie przynosi prawie żadnych korzy- 
ści. Mianowicie co się tyczy dóbr ziem- 
skich, to nietylko że koszta ich admini- 
stracji pochłaniają cały dochód, ale gdy- 
by tam przyszło jeszcze cerkiew budo- 
wać, na co się zanosi, to potrzebaby je- 
szcze dołożyć. Wychodząc przeto z zasa- 
dy, iż tabakiera dla nosa, nie zaś nos dla 
tabakiery — Że zarząd Domu narodowe- 
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go jest 


dla instytucji, nie instytucja 
dla 


zarządu, wnoszę : 
, Każdy prawy patrjota ruski powi- 
nien stąrać się wpłynąć na to ażeby: 

1. Nad zarządem instytucji Domu 
narodowego była zaprowadzoną odpowie- 
dnia kontrola, mianowicie pod względem 
rachunkowości ; 
~ 2. Ażeby dobra ziemskie należące do 
instytucji, zostały sprzedane, a uzyskany 
ze sprzedaży kapitał, ażeby był użyty na 
rozszerzenie na wielką skalę i racjonal- 
ne urządzenie bursy dla ubogiej uczącej 
się młodzieży ruskiej w Domu narodo- 
wym. 

Oto udaję się do was, poczciwe La- 
chy, z prośbą, ażebyście użyczyli miej- 
sca w szpaltach swojego pisma powyż- 
szym wnioskom moim. Milejby mi było 
wypowiedzieć to samo po rusku i gdzieś 
w ruskiem piśmie. Lecz rozglądam się, i 
dalibóg nie mam gdzie przytulić się z 
moją gadaniną... 


Z Poznańskiego. 

Niemcy w parlamencie berliń- 
skim doszli już do najwyższej bezezal- 
ności w postępowaniu z Polakami. Od- 
rzucając wniosek dra Niegolewskiego, 
dali nowy dowód, że krzyżackie plemię 
łącznie z resztą niemieckich ludów, wy- 
powiedziało stanowczą wojnę polskiemu 
narodowi. Jak czytelnikom naszym wia- 
domo, Polacy domagali się równoupra- 
wnienia języka polskiego przynajmniej 
w sądzie — i to żądanie odrzucają ohy- 

apostołowie kultury w nadziei, Że 
wraz z narzuconym szwargotem niemie- 
ckim, strują cywilizacją swoją lud połski. 

Wobec tej nowej zbrodni niemiec- 
kiego narodu, dokonanej na naredzie pol- 
skim, postawił dr Niegolewski w kole 
polskiem wniosek, aby złożyć man- 
daty poselskie i ustąpić z par- 
lamentu. Popierali go posłowie Ta- 
czanowski i Tomasz Kozłowski, — więk- 
szość jednak postanowiła jedynie ustą- 
pić natychmiast z parlamentu i nie brać 
udziału w dalszych naradach — co też 
wykonano — i obecnie nie ma już 
posłów polskich w parlamen- 
cie niemieckim. 

Znakomitą mowę posła Niegolaw- 
skiego, wypowiedzianą w obrunie wnio- 
sku odrzuconego, podajemy podług tłu- 
maczenią „Kurjera pozn.*: 

~ „Panowie! Już przy drugiem czyta- 
niu postawiliśmy wniosek, ażeby język 
polski, stosownie do zagwarańtowanych 
mu praw obok niemieckiego, jako język 
sądowy uznany został, Wniosek nasz nie 
przeszedł. Nie jesteśmy niestety w tem 
szczęśliwem położeniu, aby i znami mo- 
¿na ze względu na wnioski nasze zawie- 
rać kompromis i znów tylko na własnych 
opierać sie musimy siłach. 


ORG RZE m Z 
stylem, to mu się nie podoba, będzie ci 


— Nie żenuj się mości dobrodzieju 


się uśmiechał, będzie kiwał głową, że | przerywa rewizcr — tu siedzimy przy 
tak ma być dobrze, jednak Malinowski | herbacie nie w biórze, to jest prywa- 
dalekoby to lepiej wykoncypował. Na do- | tna rada. 


wód tego przeczytajcie kiedy listy, jakie 
żołnierze z wojska, lub czeladź z miasta 
pisują do swoich krewnych, na wsi zamie- 
szkałych, przeczytajeia listy waszych słu- 
ących, które wasz ekonom czy lokaj re- 
daguje. — Ile tam górnolotnych bez sensu 
wyrażeń, ile okropności, wykrzykników — 
a czem mniej czytający rozumie co z tego, 
tem list mądrzejszy. 

— Więc panie Malinowski — pytam, 
gdyśmy z rewizorem zasiedli we trzech 
do kolacji — cóż zrobić z tym roz- 
kazem P 

— Aezkolwiekbądź proszą  wielmo- 
żnego pana, — rzecze robiąc skromno- 
urzędniczą minę pisarz — odnośne roz- 
porządzenie, przez pana zacytowane, opiewa 
tego rodzaju polecenie, jednak nie uchy- 
biając wysokości urzędu Wgo pana... 

— (Gdzież pan znajdujesz w wójcie 
gminy tę wysokość urzędu? — przery- 
wam uśmiechnięty. 

-— A jakkolwiekbądź władza każda w 
okresie stósowania odpowiednich przepi- 
sów jest proszę pana wysokością, której 
podwładne organa... 

— Mój panie dajmy pokój organom i 

wszystkim tego rodzaju instrumentom, 
ale powiedz, co mamy robić? 
EM! — odrzekł spoglądając z bo- 
jaźnią na rewizora akcyznego, którego 
miał za większą władzę odemnie — to 
jest pytanie, którego wyjaśnienie spo- 
czywać nie powinno w atrybucji wyżej 
wzmiankowanych organów. 

= Znowu organów, ach mój panie 
Malinowski, czemuś ty nie poszedł na 
organistę P — Powiedz jak radzisz, brać 
czy nie brać?... 


— Aczkolwiek bądź zawsze — mówi 
oglądając się na wszystkie strony jest 
tu rozporządzenie drugiej jakkolwiek nie- 
rzeczywistej, ale istniejącej władzy, które 
surowo zakazuje braćl — To rzekłszy 
z wielkim strachem wydobywa karteczkę 
z pieczęcią narodową i podaje mi do 
czytania, 

— Więć nie brać i kwita! — mówię 
oddając mu kartkę. 

— I jabym się skłonił do zapatry- 
wania się na tę okoliczność, jakkolwiek 
z drugiej strony... 

— Mój panie trzeba się trzymać je- 


| dnej strony. A w Węgrowie? co? 


— Ludu gromady z czem kto może, z 
kosą, z widłami, słyszę, ale wielmożny 
pan wie, ja w takich nielegalnych wypad- 
kach z urzędu nie jestem kompetentny. 

— Któż ich zbiera? 

— Niby to jakiś, mówiąc na to co sły- 
szałem, Janko Sokoł. 

— I to prawda? 

— Jakkolwiek takie dochodzą wieści, 
to wszakże antentyczności takowych po- 
głosek urzędownie bym stwierdzić nie 
był w stanie. i 

— A z naszej gminy eo? 

— Nibyte idą wielmożny panie... 

Prowadząc w ten sposób pogawędkę, 
powoli, powoli dowiedziałem się iż rze- 
czywiście wybuchło powstanie w Węgro- 
wie, że tam zapał ogromny, i że nasi po- 
pisowi przeznaczeni do poboru, pomimo 
że depeszę odebrałem przed chwiłą, dwo- 
ma nietkniętemi pieczęciami opatrzoną, 
dowiedzieli się już o swojem przezna- 
czeniu i wszyscy umknęli do Węgrowa. 
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KRONIKA CODZIENNA. 


r> Zaiste niezaprzeczonym jest każdego 
narodu obowiązkiem, co zresztą panowie 
sami przyznaliście, zdobiąc przedsionek 
waszego parlamentu wiele znaczący m Ba- 
pisem, aby się starał jako naród istnieć 
i jako taki być uznanym. Nie możecie 
przeto gniówać się, że ponownie i w trze- 
ciem czytaniu występujemy, stawiając 
odpowiedni wniosek, lubo w zmienionej 
nieco formie. 
. Wniosek ten brzmi: 

Parlament zechce uchwalić: 

zą wyrazami: „Językiem sądowym 
jest niemiecki“ — dodać: 

„W dawniejszech ziemiach polskich 
język polski równo jest uprawnionym z 
niemieckim“. d 

Liczba położonych pod wnioskiem 
podpisów jest wystarczającą. 

Nie myślę was przecież, panowie, 
nużyć obszernemi uzasadnieniami przed- 
łożonego wniosku, na co zasługuje ze 
stanowiska wyższego politycznego. Nie 
myślę panów odsyłać do czasów roku 
1815, kiedy wszystkie mocarstwa uznały 
konieczność niepodległości Polski. Że zaś 
uznanie to pod każdym względem było 
uzasadnione, bezwątpienia jużeście się 
przekonali, w przeciwnym bowiem razie 
okoliczności was zmuszą, iż się wkrótce 
o tem przekonać będziecie musieli. Mo- 
carstwa, lubo wówczas nie mogły się 
pomiędzy sobą porozumieć, z powodu 
względów na Napoleona, to jednakże w 
tem się zgadzały, że koniecznem jest u- 
ważać naród polski, nie mogąc Się zgo- 
dzić na przywrócenie samodzielności, 
przynajmniej jako nierozdzielony i przy- 
znać narodowości polskiej w granicach 
roku 1772 jednolitość terytorjalną i na- 
rodową. Że zaś uznanie to z zewnętrznej 
wynikało konieczności, najlepszym tego 
dowodem, iż pomimo prześladowań i mę- 
czeństwa, na które jesteśmy narażeni, 
Żadne z państw nie zdołało nas rozdzie- 
lić narodowościowo i zachwiać nadzieje 
nasze wspólne w przyszłość naszą. Prze- 
ciwnie, przydzieleni do trzech koron, 
nważamy się zawsze jako naród jedno- 
lity, a każde słowo, która Polak z któ- 
rejkolwiek wygłosi trybuny o przyszłości 
Polski, zawsze całego dotyczy narodu i 
cały naród polski zupełne też tego ma 
przeświadczenie. Ztąd też przesyłają nam 
ze wszystkich zakątków i krańców da- 
wniejszej Polski adresy dziękczynne, ile- 
kroć razy przemawiamy w imię całego 
narodu. Oznaki te uznania z wielką za- 
wsze przyjmujemy otuchą i wdzięczno- 
ścią, którą tu z tego miejsca wygłaszam. 
(Poruszenie). 

Panowie, nie myślę także rozwodzić 
się nad tem, że nam nasze prawa ubez- 
pieczono i orędziami Kkrólewskiemi za- 
twierdzono; mianowicie, iż wszyscy mo- 
narchowie pruscy, a nawet ówczesny 
ein a dzisiejszy cesarz niemie- 
cki... 

(Marszałek przerywa mowcy, że nie 
godzi się wciągać monarchy do rozpraw), 

Azatem muszę o tem zamilczeć, po- 
cieszając się orzeczeniem Tacyta: „cum 
tacent, clamant“. Lecz mniejsza o to, 
uzyskaliśmy już przecież i tak w waszym 
parlamencie „quaesitum* i nie godzi się, 
abyście nam teraz nasze prawa ukracali 
waszemi uchwałami. Wielce bowiem po- 
ważany deputowany Ś. p. Mallinckrodt, 
którego pamięć wszystkie wasze stron- 
nictwa wielką otaczają czcią, wypowie- 
dział przy sposobności postawionego przez 
nas wniosku o wykluczenie nas z pań- 
stwa niemieckiego "onaniackieGawnAsiąpnją cow East mam Bido oye MO GEOprzy skich wać. sig słowa: 


— Zkąd oni się mogli dowiedzieć? — 
zapytałem spoglądając ciekawie w oczy 
pisarza. 

— Różne są drogi, któremi ten jakkol- 
wiek nieznany rząd z pieczątką ostrzega 
kontrybuentów... 

Była już może dziesiąta godzina w 
nocy, gdy niezwykłe stukania w przed- 
pokoju i głośua rozmowa kilkunastu osób 
przerwały naszą gawędkę. Zaczeli macać 
po drzwiach szukając klamki, nareszcie i 
ta skrzypnęła, a kilkunastu młodych lu- 
dzi ubranych w burki, kożuchy, i ciepłe 
szlacheckie surduty, wtacza się do pokoju. 


— Niech będzie pochwalony Jezus 
Chrystus ! 
— Na wieki — odpowiadam przypa- 


trując się ciekawie przybyłym, zupełnie 
mi nieznanym osobom, gdy tymczasem 
mój Malinowski wymyka się niepostrze- 
żony, a biedny rewizor wytrzeszcza oczy 
ze strachu. 

— U pana są dwie dubeltówki — od- 
zywa się stojący na przodzie z przypra- 
wionemi wąsami męzczyzna, Jan Wielą- 
dek, bo go poznałem po głosie. Był to 
szlachcie amator- myśliwy, z którym dość 
często polowaliśmy — przyszliśmy po tę 
broń, i proszę pana wydać nam ze wszy- 
stkiemi przyborami. 

Mrowie przyszło po mojem ciele, le- 
pażówka stracona. 

— A nie moglibyście panowie zosta- 
wik m jedną sztukę a wziąść jedną 

0? — g m 
Si rat, pytałem ratując się na chy 

— Cóż to pan żałuje głupiej dubel- 
tówki? — odzywa się "aa z gro- 
mady naprzód krępy młody chłopak z 
czarnemi jak węgiel włosami. 

— Nie żałuję mój panie — gd powia- 
dam łagodnie — tylko, że ta dubeltówka 
jest najdroższą pamiątką po ojcu. 


„Co do mnie, opieram się zawsze 
na podstawie prawa, o ile takowe trakta- 
tami europejskiemi ustalone zostało. Ja- 
koteż, należy się spodziewać, że zatwier- 
dzone narodowości polskiej traktatami 
prawa, zawsze ze skrupulatną sumienno- 
ścią wykonywane będą. Tym zaś, pano- 
wie, którzy tak głośno bezwzględną za- 
sade narodowości proklamują, zwracam 
uwagę na to, że wypadałoby innym przy- 
znać to, czego sami dla siebie wymagają. 
W przeciwnym bowiem razie, grzeszyliby 
przeciwko fundamentalnym zasadom spra- 
wiedliwości*. 

Oto, panowie, są słowa szlachetnego 
Mallinekrodta. 

aden z członków ówczesnego par- 
lamentu przeciwko przytoczonym słowom 
nia protestował, tak samo i ze strony 
rządu nie było żadnej remonstracji. A 
tem samem i przez sam parlament pra- 
wa nasze stanowczo uznane zostały. 
W przeciwnym bowiem razie powinniście 
byli jako reprezentanci narodu niemiec- 
kiego niezwłocznie przeciwko orzeczeniu 
6. p. Mallinckrodta zaramonstrować, co 
bynajmniej nie nastąpiło. Dlatego też 
w przeświadczeniu przysługujących nam 
praw, uczyniliśmy, by wszelkiego uni- 
knąć nawet zarzutu, wszystko, co tylko 
było możliwem, podając odnośny wniosek 
do komisji, obradującej nad ustawami 
sądownictwa. Niestety, atoli nie uwzglę- 
dniła takowa żądań naszych, przeszła w 
poczuciu swej wielmożności nad wnios- 
kiem naszym, o czem później się z bole- 
ścią dowiedzieliśmy, do porządku dzien- 
nego. 

Ale zdaje mi się, że przecież nad- 
szedł wreszcie czas, aby właśnie te pra- 
wa, których wygłaszana opinja publiczna 
domaga się, aby uznano autunomję i na- 
rodowość ludów pognebionych jako świę- 
te, także i nam przyznane zostały. — 
Wszakże słyszeliście panowie z ust wa- 
szego kanclerza, ża on i Niemcy do tych 
samych zmierzają celów co Moskwa, aby 
zapewnić prawa ludności chrześcjańskiej 
pod panowaniem  tureckiem. Następnie 
orzekł pan kanclerz: „Nie możemy gro- 
żącego zająć stanowiska wobec Rosji, w 
chwili, w której taż wszelkie porusza 
siły w obronie ogólnych celów!?* Lecz 
w czasie takim, w którym podobne o- 
świadczenia w publiczny puszczacie obieg, 
mianowicie, że Niemcy tą samą powodują 
się polityką co Rosja, celem oswobodze- 
nia ujarzmionych Słowian południowych 
z pod obcego jarzma, wypadałoby wam, 
zdaje mi się, przedewszystkiem zobaczyć, 
jak rzeczy u was stoją, własne zbadajcie 
rządy wasze. Porównajcie, proszę, sto- 
sunki tureckie ze stosunkami w Moskwie 
i waszemi, a przyznacie mi, że pod wielu 
względami u was rzeczy daleko gorzej 
się mają, tak przyznać mi nawet musi- 
cie, że Turcy pod wielu względami da- 
leko są przyzwoitsi... (Niepokój. Głosy 
przeczące). 

Tak jest, panowie, w Moskwie n. p. 
nie wolno Polakom nabywać własności, 
zakupywać dóbr; a religja większemu 
jeszcze ulega prześladowaniu, aniżeli w 
Turcji. U nas zaś tak samo żandarmy 
gwałtem otwierają kościoły, aby potem 
nikt do nich nie uczęszczał. 

(Zastępca prezesa Stauffenberg, (na- 
rodowy liberał), przerywa mowcy, aby 
tylko mówił o swoim wniosku, dotyczą- 
cym języka sądowego). 

A zatem muszę i tu przerwać moje 
wywody; pojmuję istotnie, że nie bardzo 
wam miło być musi przysłuchiwać sią 


— a e mogli dowedzieć? e l M0 <ted «najlepiej. usiuży qamiodi też najlepiej usłuży pamięci 
ojca, jak pójdzie bić wroga — rzecze ten 
sam młodzieniec — jeżeli my dajemy co 
mamy najdroższego, bo życie, to sądzę i 
pan może zrobić ofiarę z dubeltówki, któ- 
ra przecie mniej warta od człowieka. 

Miał racją, nie było co wdawać się 
w dalsze argumenta. Poszedłem do kan- 
celarji i z bólem serca nie do opisania 
zdjąłem poczciwą staruszkę ze ściany. 
Ucałowawszy ją kilka razy ze łzami w 
oczach, pobłogosławiłem na drogę i po- 
żegnałom się na zawsze. 

— No—rzekłem — podając ją Jaśkowi 
Wielądkowi, udając że go nie poznaję — 
oddaję ją w uczciwe i dobre reee, niech 
wam Bóg błogosławi, a wasana strzeże i 
służy ci tak jak mnie dwadzieścia lat 
slużyła. Młodemu mowcy, który wyglą- 
dał na coś lepszego niż reszta drobnej 
szlachty, doręczyłem drugą dubeltówkę, 
dobrą wpawdzie, ale z którą rozstawać 
się nie było trudno. 

Wielądek amator broni, znając lepa- 
żówkę, pochwycił ją czemprędzej, i mi- 
mo wymówek drugich nie wypuścił z 
ręki... 

Nie przepuścili powstańcy i rewizo- 
rowi; rewolwer swój z nabojami, a nawet 
urzędową szpadzinę musiał oddać pro pu- 
blico bono. Później dowiedziałam się, że 
mój Malinowski urządził całą tę kome- 
dję i przebranie się szlachty, i że umyśl- 
nie nasłał dwudziestu podczas bytności 
starszego urzędnika, żaby był dowód, że 
ulegliśmy przemocy. Jakoż nazajutrz 
przyniósł mi już gotowy protokół urzę- 
dowo spisany, gdzie nakładł tyle scen, 
gwałtów, odgróżek, że wśród takich oko= 
liczności nietylko dwie dubeltówki, ale 
cały arsenał, gdyby się u mnie znajdo- 
wał, z armatami, amunicją i Boca 
uawet, oddaćby wypadało. (C. d. n.) 


wciąż oskarżeniom. Lecz niestety, jestem 
zdania, że właśnie dlatego nie przyzna- 
jecie nam praw naszych, że nie chcecie 
wniknąć z gruntu w istotę rzeczy, uwa- 
żając za rzecz możliwą, nawet lekką, 
przekształcić jednę narodowość na drugą, 
wydzierając jednej właściwe jej piętno, 
aby jej zaszczepić obce. A przecież par- 
lament niemiecki winien był wreszcie 
nabyć przekonania, że nie można zasto- 
sować do Niemiec wyrzeczenia Savignego, 
który powiada: „Doskonałem jest pań- 
stwo tylko takie, które jest formą naro- 
dowości*' 

Do Niemiec jednakże wcielone zo- 
stały różne kraje, których ludność nie 
jest niemiecką, które mając prawo utrzy- 
mania się w swej narodowości, nie chcą 
być oddane na pastwę niesłuszności i 
bezprawia. I zaiste, jeżeli zaprowadzicie 
sam język niemiecki jako język rządowy, 
ileż to ludzi stanie się ofiarą bezprawia Pl 
Albowiem łudzię, nie rozumiejący gędzie- 
go, nie mogący porozumieć się ze sędzią 
i objaśnić tegoż w swojej sprawie, nie 
mogą mieć nadziei dojść do swego prawa, 
nawet i wtedy, gdy będą mieli do po- 
mocy tłómacza, nie posiadającego do- 
kładnie ich języka. 

Mości panowie,  prawnopolityczne 
traktaty nie mogą być obalane przez 
przypadkowe większości parlamentarne. 
A zresztą pomnijcie, w jakie położenie 
tych właśnie z mych ziomków wprawiacie, 
którzy przyjmują mandaty do parlamentu 
niemieckiego w nadziei, że za pomocą 
niemieckiej kultury i rozwoju wolności 
na drodze prawodawstwz parlamentarnego 
cierpienia nasze mogłyby być zmniejszone, 
Gdy jednakże ludowi naszemu nie przy- 
nosimy nie prócz coraz większych cię- 
żarów i ofiar, natenczas zaiste nie mo- 
żemy żądać od niego, ażeby miał zaufa- 
nie do parlamentów waszych. I w rzeczy 
samej cierpienia są bez granie! Język 
rodziuny wyrugowany 28 szkoły, język 
administracyjny i sądowy również ma 
wyłącznie być niemiecki ; słowem, w któ- 
rąkolwiek stronę się zwrócimy, z żadnej 
ludowi naszemu błogiej wieści przynieść 
nie jesteśmy w stanie. 7 

Natenczas nie pozostaje ludowi nic 
innego, jak zwrócić wzrok swój na inne 
kierunki świata, gdyż ostatecznie naród 
nasz przy ciągłem prześladowaniu ele- 
mentu polskiego, musi przyjść do prze- 
konania, że przyjaciel mój Taczanowski 
słusznie wam zarzucił: 

„że jeżeli to wszystko w imieniu 0- 
światy i wolności się dzieje, natenczas 
niezaprzeczenie Kaim był pierwszym 
krzewieielem oświaty swego czasu“. 

Przekonajcję się więc panowie osta- 
tecznie, że niemożliwem jest, ciągle gwał- 
townemi środkami „przeciw nam  wystę- 
pować, a mianowicie środkami, które dla 
pozoru opieracie na cywilizacji i wolno- 
Ści, a które nie mają nie innego na celu, 
jak wytępienie naszego narodu. Niebez- 
pieczeństwo to chcemy od siebie odwró- 
cić; nie chcemy, ażeby ten sam smutny 
los nas spotkał, jaki dosięgnął Polaków 
na Górnym Szlązku. Albowiem, gdy w 
r. 1851 w sejmie pruskim rozbierane 
kwostję, dotyczecą sierot pozostałych po 
ofiarach tyfusu na Górnym Szlązku, wy- 
powiedział w komisji powien poseł nastę- 
pujące zdanie: 

„Porównywam góffoszlązką ludność 
z pędrakiem kartofianym; jedynie z kar- 
tofli ciągnie ona swe pożywienie; poró- 
wno z rozszerzeniem się uprawy kartofli 
wzrosła; a gdy ostatecznie kartofel ule- 
gła chorobie, także i ludność wystawioną 
została na zagładę.“ 

A cóż, panowie, nie doprowadziliście 
daleko ludności górnoszlązkiej? (głosy 
oho!) że deputowany mógł powiedzieć 
(zaprzeczenie!), a przecież to wszystko 
wydrukowane w sprawozdaniu komisji z 
r. 1851, a zatem autentyczne, iż ludność 
ta zagładzie przekazaną została. 

Tak panowie, w tem samem spra- 
wozdaniu posiedzenia wyrażonem także 
jest, na co zwracam uwagę panów, że 
właśnie z tęgo powodu tak daleko doszło, 
gdyż pierwotne niezaprzeczalne zdolności 
wyszły przez system kształcenia na in- 
dolencję. Dalej uznanem jest w sprawo- 
zdaniu, że stan ten powstał jako skutek 
nauki w szkołach nie w ojczystym wy- 
kładanej języku, dlaczego uczniowie ni- 
czego się nauczyć nie mogli. 

Do takiego smutnego stanu naszego 
włościanina doprowadzić nie życzymy $0- 
bie i ścierpieć tego nie możemy; a z 
wszelką słusznością żądamy dla niego 
prawa, ażeby mu wolno były mienia i 
dobra swego przy sądach we własnym 0j- 
czystym języku dopilnować. (Brawo!) 


UL 
Przegląd polityczny. 
Lwów 29. grudnia. 


Rosja w obecnej chwili ma także 
swego chorego człowieka; jest 
nim dowódca jej armji czynnej. Zdaje 
się nie ulegać wątpliwości, Że choroba 
w. ks. Mikołaja nie ma znaczenia 
politycznego, lecz jest rzeczywistą i na- 
wat niebezpieczną, stwierdził ją biuletyn 
podpisany przez pięciu lekarzy. Jeden z 
dzienników wiedeńskich z przekąsem mó- 
wi, że jestto dla Rosji prawdziwem mal- 
heur, iż wódz jej musi leżeć włożku 


gdy lada dzień mają się rozpocząć dzia- 
łania wojenne. „W obozie rosyjskim, pi- 
sze ten dziennik, ciągle trwa hulatyka, 
jak gdyby obżarstwo i opilstwo było pier- 
wszą enotą żołnierza. W. książe pobiera 
dwa miljony (?) rubli na koszta stołowe; 
czterech francuskich kucharzy podjęło się 
wiktowania stu osób, „po dziesięć rubli 
srebrem od osoby dziennie“. Jakkolwiek 
cyfry te wydawać się mogą przesadzone - 
mi dla zagraniey, to jednak należy wziąć 
na uwagę niedawną wiadomość, pocho- 
dzącą z Warszawy, iż podczas ośmiodnio- 
wego pobytu w tem mieście cara z or- 
szakiem wypito w Łazienkach królew- 
skich samego wina za 12,000 rubli. 

Na uwagę zasługuje przybycie 
do Wiednia hr. Beusta posła au- 
strjackiego w Londynie i hr. Karolyi 
takiegoż posła w Berlinie. Ten ostatni 
miał się udać do stolicy Austrji na wy- 
raźne Żądanie cesarza niemieckiego i 
wkrótce znowu powróci na swe stanowi- 
sko. Pobyt obu tych dyplomatów w Wie- 
dniu da sposobność hr. Andrassemu do 
porozumienia się i zasięgnięcia ustnych 
wiadomości o usposobieniu w Londynie i 
Berlinie. Wprawdzie dwaj powyżsi dy- 
plomaci mają zwyczaj przybywać do Wie- 
dnia na święta Bożego Narodzenia. co ro- 
ku, ale obecny ich przyjazd nie jest bez 
politycznej doniosłości. 

O projekcie okupacji przez 
wojska belgijskie, „Indep. Belge“, 
dziennik zwykle dobrze poinformowany, 
donosi iż gabinet brakselski rzeczywiście 
otrzymał poufne wtym przedmiocie zwie- 
rzenia i odpowiedział na nie również w 
w sposób poufny. Minister Malow dał do 
zrozumienia, że Belgja nie odrzucając 
stanowczo propozycji mocarstw, czuje się 
jednak w obowiązku przyjęcie jej uczy- 
nić załażnem od stanowczych, moralnych 
i finansowych rękojmi. „Indep. Belgo“ 
powątpiewa by warunki podane przez 
Belgję, przyjęte zostały przez mocarstwa. 


* 


Wiadomości miejscowe 
i zamiejscowe. 


Nowi prenumeratorowie „Kroni- 
ki Codziennej* otrzymają początek powieści: 
„Historja mojej dubeltówki* bezpłatnie. Au- 
tor tej powieści, znany z powieści druko- 
wanych dawniej w „Gazecie lwowskiej“ 
pod tytulem: „Kaprys panny Julji* i Prze- 
grana sprawa“ przyrzekł nam łaskawe swoje 
współpracownictwo; po ukończeniu obecnie 
drukującej się powieści, podamy  ezytelni- 
kom naszym nową obszerniejszą pracę tego 
autora. Fejleton polski pozyskał w autorze 
tych powieści niezawodnie bardzo sympaty- 
cznego pisarza. 

W teatrze polskim hr. 
przedstawiają dziś operę Meyerbera 
„Afrykanka, * 

Inteligencja ruska. Dyrekcja ruskie- 
go teatru narodowego zmuszoną była już dwu- 
kiotnie odwołać przedstawienie z powodu zu- 
pełnego braku publiczności. Na zapowiedziane 
przedwczoraj przedstawienie jednej z najpo- 
pularniejszych operet ruskich „Swatanie na 
Honczarówce* przybyło wszystkiego pięciu 
studentów, jeden suplent, jedna rodzina pol- 
ska i jeden wlościanin ruski, który piszącemu 
te słowa opowiadal, że umyślnie zatrzymal 
się dzień caly we Lwowie, aby posłuchać 
śpiewek ruskich w Domu Narodnym. Za to 
mandaryni Domu Narodnego omijają zawzię- 
cie scenę narodową. Nas wlaściwie apatja ta 
ni ziębi ni grzeje, ale wyznać musimy, że 
przez tę obojętność dla najlepszej trupy ru- 
skiej borytele Rutenji wystawiają sobie ka- 
pitalne świadectwo umysłowego ubóstwa. Ja- 
każ jest racja bytuowej idei, w której imie- 
niu tak hałasują w sejmie i radzie państwa ? 
Nikt nie odważy się wydrukować ruskiej 
książki, bo nikt jej nie kupi. Jeżeli jaka 
trupa wywalczy sobia na dwa tygodnie salę 
w Świątyni ruteńskiej, musi zbankrutować, bo 
Żaden z tych Chińczyków nie ezci rodzimego 
słowa. Dostateczną bowiem dla nich jest rze- 
czą, przeczytać trzy razy tygoduiowo w „Slo- 
wie* przedruki z gazet moskiewskich i za- 
żądać od trafikantki korespondentki ruskiej, 
„Po owocach poznacie ich.* 

Odczyty Tow pedagogicznego. 
W sobotę dnia 30 grudnia będzie dalej wy- 
klądać dr. T. Żuliński o fizjologji i hygienie 
głosu. 

W kasynie mieszczańskiem wy- 
konana będzie próba tańców przez kapelę 
pulku piechoty nr. 30 bar. Ringelsheima d. 
1 stycznia 1877 r. Początek o godzinie 4ej 
po południu. Wstęp dla panów członków i 
ich rodzin po 20 et. od osoby. Panowie 
członkowie mogą wprowadzić osoby nie na- 
leżące do kasyna, za wstępem po 40 et. od 
osoby. Bilety wydawane będą w kaneelacji 
kasynowej w niedzielę 31 grudnia 1876 r. i 
w poniedzialek 1 stycznia 1877 r. 

Znowu strata bolesna. W Warsza- 
wie umarła d. 25 b. m. w nocy Narcyza 
Amichowska, jedna z najznakomitszych 
autorek polskich, tak pod względem wyso- 
kiego talentu jak poczucia patrjotycznego, 
które jej piórem kierowało, Pisała powieści 
pod pseudonimem Gabrjeli, które byly 
ozdobą pism warszawskich, 

Należy się jej równie niepoślednie miej- 
sce w plejadzie naszych liryków, liczne jej 
utwory chronione przed cenzurą rosyjską, 
rozproszonemi zostaly bezimiennie po rozmai- 
tych pismach, zebrane razem, zjednają nie- 


Skarbka 
pod t. 


wątpliwie poetee przynależne miejsce w pi- 
śmiennictwie naszem. 

Nie na polu samej literatury pięknej 
ograniczają się prace i zaslugi zmarłej, tro- 
skliwa 0 wzrastające pokolenie, pisała peda- 
gogiczne dziela, opracowała geografją w dwóch 
tomach nader starannie i umiejętnie. 

W ostatnich czasach Ipod jejĘkierunkiem 
wydanemi zostały dzieła Klementyny Hofma- 
nowej, opatrzyła jejprzedmową iz objaśnienia- 
mi, wykazującemi Zasługi i pożyteczność za 
dni naszych, tej pierwszej z Polek, eo tak 
gorąco stanęła na straży języka ojczystego. 

Narcyza Żmichowska odezuła i przebo- 
lala wszystkie wstrząśnienia i bóle narodu, 
dusza jej jak struny harfy wydawała odpo- 
wiednie dźwięki, o czem Świadczą liczne jej 
poezje bezimienne, zabłąkane po pismach, jak 
to wyżej nadmieniliśmy. 

Uczucie to nie uszło baczności rosyj- 
skiej, odpokutowała je dwuletniem przykrem 
więzieniem, 

Zakończamy to pobieżne wspomnienie 
słowami żalu i glębokiej czei nad trumną tej 
zaenej Polki i znakomitej autorki. 

Józef Damse, jeden z najdzielniej- 
szych artystów teatrów warszawskich, zmarł 
dnia 27 b. m. Ś.p. Damse był synem zna- 
komitego w swoim czasie artysty, również 
J. Damse, jeszcze z czasów Bogusławskiego 
1 Kudlicza, Celowal w rolach komicznych, 
t. z. szarżowanych; w obejściu prywatnem 
był nadzwyczaj miły; posiadał ów rzadki już 
dziś rodzaj dowcipu, co nie kole i nie razi, 
lecz rozwesela rzeczy wiście. Był to dobry 
aktor, dobry kolega i dobry człowiex. Niech 
mu ziemia lekką będzie. 

(+.) Stanisławów dnia 27. grudnia, 
Mimo trudnych wa unków utrzymuje się tu- 
tejsza wyższa szkoła żeńska towarzystwa pe- 
dagogicznego i w tym roku na stanowisku, 
które sobie w ubiegłem sześcioleciu zdoby- 
ła. Wprawdzie otwarta już drugi rok bez- 
platna szkoła wydziałowa Żeńska musiala 
się przyczynić do umniejszenia frekwencji w 
klasie I., gdyż w obecnym czasie nawet zni- 
żona do 2 złr. oplata miesięczna sprawia 
wielu rodzicom trudności w posyłaniu dzia» 
twy do tego zakladu. Jednakże jest to tem 
większym dowodem żywotności tej instytucji 
że mimo tego zdołala sobie i na bieżący 
rok szkolny zapewnić frekwencję, przewyż- 
szającą ilość 5O uczennic. Objaw tsn musi 
tem bardziej zadziwiać, że zakład ten za- 
wdzięcza swe utrzymanie wyłącznie zabie- 
gom towarzystwa pedagogicznego, gdyż 
wszystkie subwencje, utrzymywane z fundu- 
szów publicznych, zaledwie wystarczają na 
opłacenie czynszu za lokal, wynoszącego ro- 
cznie kwotę 600 złr. 

Jedynie ofiarność nauczycieli, którzy po 
największej części bezpłatnie w tym zakła- 
dzie pracują, i zabiegów około przysporzenia 
dochodów nie szczędzą, może w podobnych 
warunkach zapewnić egzystencję zakładu, 
Dowiadujemy się, Że i w bieżącym karna- 
wale urządza zarząd szkoly bal na jej do- 
chód d. 3 lutego 1877, zaś w wielkim po- 
ście ma cały szereg wykładów przysporzyć 
szkole funduszów a stanisławowianom zajęcia 
umysłowego. 

Agenor i:r, Gołuchowski, sekro- 
tarz austrjaeko-węgierskiej ambasady w Pa- 
ryżu, bawi od środy w Wiedniu. 

P. Aleksander Littich, lekarz we- 
terynarji z Tarnowa, zdal w końcu zeszłego 
miesiąca egzamin państwowy przed komisją 
egzaminacyjną we Lwowie, ustanowioną w 
myśl rozporządzenia ministerjalnego z d. 21 
marca 1873 r. i uznany został za znakomi- 
cia uzdolnionego, 


W sprawie listów Chopina, zamie- 
8zcza „Kurjer Warsz.* następujące pismo: 
„Szanowny redaktorze! W jednem z dre- 


zdeńskich pism codziennych wydrukowano 
przed kilkoma tygodniami wiadomość, o zna- 
lezieniu 300 listów Chopin» i nabyciu tako» 
wych przez drezdeńskiego księgarza. Wia- 
domość ta, niestety, rozniosła się wszędzie 
i nawet powtórzoną została przez nasze pi- 
sma krajowe. Otóż w interesie prawdy u- 
ważam za konieczność sprostować ją w spo- 
sób następujący : Księgarz Franciszek Ries, 
nabył odemnie Życiorys Chopina, w którym 
znajdują się wprawdzie listy tego wielkiego 
artysty pisywane przez niego do rodziny, 
lecz tylko te, które za jej upoważnieniem 
drukowalem już w „Bibljotece warszawskiej* 
w 1862 i 1869. roku. Szczuply ten zbiór 
powiększyłem kilkunastoma listami, jakie mi 
jeden z najserdeczniejszych przyjaciół Cho- 
pina raczył łaskawie na moje prośby nade- 
slać — oto wszystko, o czem zresztą każdy 
będzie się mógł wkrótce przekonać, gdyż 
Życiorys w niemieckim języku, wyjdzie w 
lutym przyszłego roku z druku. Drezno 16. 
grudnia 1846 r. Maurycy Karasowski,* 

Sprostowanie. W artykule wstępnym 
w numerze wczorajszym przez pomylkę wy- 
drukowano w pierwszym wierszu w dragiej 
szpalcie, jakoby krytyka dr. Krattera odno- 
siła się do (akcyjnego) Towarzystwa kredy- 
towego ziemskiego w Krakowie. Każdy z czy- 
tających z dalszej treści artykulu mógł bez- 
wątpienia wywnioskować, iż była tam mowa 
o gal. Towarzystwie kredytowem ziemskiem 
we Lwowie. O krakowskim zakładzie za- 
strzegamy sobie glos na później. 


Kronika prowincjonalna. 


Husiatyn. Śmierć w płomieniach znala- 
zła 8go b. m. włościanka z Siekierzyniec, która 
chcąc ratować sprzęty swoje Z gorącej chaty, 
przywalona została stosem palących się belków. 

Łańcut. Utonął dnia 22 listopada w stu- 
dni wieśniak z Siedleczki, który wracał w nie- 
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Nadwór na. Zwłoki nieznajomego męż- 
czyzny, z śladami pobicia, znaleziono dnia 28go 
b. m. w lesie Łanczyńskim. Zwłoki były nagie, 
obok nich leżała odzież. 

Ropczyce. Przy Ścinaniu drzew w lesie 
Faszczyńskim, padający pień zabił na miejscu 

ędrzeja Kędziora, szeregowca obrony krajowej. 


Nekrologja roku 1836. 


Z długiej listy znakomitości, które 
W ubiegłym roku śmierć zabrała, wyjmu- 
Jemy następujące imiona: 

Z rodzin panujących: Sułtan Ab- 
dul Aziz, szwedzka królowa matka Józefina. 

Arystokracja: Hr. Aleksander Te- 
leki, markiza Olanricarde (córka Canninga), 
hrabina Mensdorff-Pouilly, hr. Poniński, ks. 
Wilhelm Auersperg (w pojedynku), ks. Pawel 
Sanguszko, Konstancja Bonaparte, hrabina 
Adela Andrassy (matka kanclerza), ks. Gal- 
liera, ks, Montebello. 

Dyplomacja i biurokracja: Ros. 
Sekretarz stanu Korff, franc. minister Ricard, 
i Austr, minister finansów br. Holzgethan, min. 
Raszid basza, Kazimierz Pórier, chiński kan- 
ćlerz Wen-Tzcong, węg. minister komunikacji 
Miko, e. k. internuncjusz hr. Prokesz-Osten, 
br. Sonntag, prezydent krakowskiego wyższe- 
Bo sądu kr. s 

Świat finansowy: Antoni Roth- 
schild, br. Kskeles, br. Henikstein, br. Sina, 
br. Jerzy Cotta, br. Herman Todesco, Oppen- 
heim w Paryżu, br. Elio Morpurgo w Trjeście. 

Członkowie parlamentów: Fran- 
ciszek Deak, poslowie do austr. rady pań- 
stwa Wężyk, hr. Spiegel, br. Apfaltern ks. 
Porcia, ks. Windischgraetz, hr, Fanfogna i hr. 
Coronini. 

Wojskowi: Fmp. br. Jabłoński, hr. 
Thun-Hohenstein, hr. Degenfeld i Ramminy, 
Szef sztabu br. John, seraskier Hussein ba- 
Sza, fm, markiz Tweedale, don Ramon Ca- 
brera (tygrys Z Maestrazzo). Dżalladin ba- 
sza (Borzęcki). 

Uczeni: Orjentalista Juljusz Mohi, 
podróżnik dr. King, filolog Patin w Paryżu, 
hellenista Didot w Paryżu, zoolog Buchholz, 
August Bielowski, akademik A. Walewski, 
filolog Christjan Lassen w Bonn, historyk Mi- 
chelet, historyk Palacki, Wuttke w Lipsku, 
inżynier Robert Napier, technolog Hiilsse, 
„ 8konomista Ludwik Wolowski, chemik Kün- 

zel, germanista Raumer, George Smith, me- 
teorolog Jellinek, podróżnik Heuglin, filolog 
-Bitschl, akademik prof. Skobel, naturalista 
Baer w Dorpacie, geolog Dawid Forbes w 
Londynie, naturalista A. Czekanowski, 
Lekarze: Br. Pitha we Wiedniu, chi- 
turg Chelins, anatom Hirszfeld w Warszawie. 
Teologowie: Kaznodzieja Klinkow= 
stroem, kardynał Tarnoczy, rabin Halber- 
stamm w Nowym Sączu, Ludwik Donin we 


7 \bWiedniu, kardynałowie Antonelli i Patrizzi 


w Rzymie. 

Pisarze: Poetka Meta Heuffer-Schwei- 
zer, nowelista Gustaw Kleist, John Forster 
(biograf Dickensa), Gustaw Nieritz w Dre- 
znie, Seweryn Goszczyński, Luiza Collet w 
Paryżu, Ferdynand Freiligrath w Cannstadt, 
Xavier Eyma w Paryżu, Jerzy Samaryn w 
Petersburgu, Emma Niendorf, poeta szkocki 
Tomasz Aird, Teofil Sylvestre w Paryżu, 
George Sand, prof. Ambros, Michal Bakunin, 
George Avenel, hr. Aleksander Fredro, poeta 
Karol Simrock, dramaturg Klein, Anastazjusz 
Grin (hr. Auersperg), powieściopisarz Heri- 
bert Rau, humorysta Glasbrenner, Adolf Stahr, 
George Lawrence, Ida Diringsfeld, br. Reins- 
berg, powieściopisarka Klarą Bauer (Karl 
Detlef), poeta Giulio Uberti w Medjolanie, 
Karol Szatkmary, dziennikarze Horsky, Bo- 
czek, Nefftzer (założyciel „Temps'a*), Brass 
Herzog i Maurycy Mann. 

Architekci: Melnicky w Wiedniu, 
Gross (twórca statuy Kłebera) w Strassburgu, 
Cezar w Wiedniu, Ernest Bandel (twórca po- 
mnika Hermana), Podczaszyński, 

Malarze: Otto Gruppe w Berlinie, 


malarze historyczni Fóhrich, Herbsthoffer, 
Loeffler i Kirchbach, Kriehuber, Herbert 
Koenig, Diaz w Paryżu, 

Muzycy: Evers w Wiedniu, pjanista 
Rosellen w Paryżu, kompozytor Dessauer, 
tenorzysta Carrion, Felicien David, pjanista 
Bertini. 

Artyści dramatyczni i śpiewa- 
cy: Dyrektor Wallner, Fridórie Lemaitre, 
barytonista Tamburini, śpiewaczki Walzel i 
Stubenrauch, komik Rott, mistrz baletu Hor- 
schelt w Monachjum, Hubertowa we Lwowie. 

R O MAOIZA BMR 


Ta ` . ` . 
Z Rady miejskiej. 

Prezydent p. Jasiński otwiera o godz. 
T. wieczór posiedzenie. 

Z powodu nagłości zatwierdza rada na 
wstępie posiedzenia budowę kanału przy u- 
licy stryjskiej i zezwala na wyplacenie 
przedsiębiorcy resztującej należytości. 

Z porządku dziennego zdaje imieniem 
sekcji V. radny dr, Małecki sprawę z 
wniosku dr, Madejskiego o wystosowanie me- 
morjalu do ministerstwa oświaty względem 
utrzymania uniwersytetu lwowskiego. Wobec 
przebiegu rozpraw rady państwa w tym 
przedmiocie na dniu 13. b. m. i wobec wy- 
raźnego oświadczenia p. ministra oświaty, 
że rząd nie ma zamiaru ani znosić wszech- 
nicę lwowską, ani ukrócać ją w jej rozwoju, 
byłby wspomniany memorjał obecnie bez- 
przedmiotowym — atoli nawiązując do przy- 
chylnych słów p. ministra, wnosi sekcja wy- 
stosowanie memorjału o nabycie gmachu dla 
wszechnicy lwowskiej i o uzupelniesie jej 
wydziaiem lekarskim. Memorjał ten mialby 
być zdaniem większości sekcji wniesionym 
do cesarza, podczas gdy mniejszość wraz 
ze sprawozdawcą mniema, iż należy go 
wnieść do ministerstwa. 

Nad wnioskami tymi 
półtoragodzinna dyskusja. 

Dr. Madejski, popierając wniosek 
sekcji, a względnie podtrzymując drugą 
część pierwotnego swego wniosku, oświadcza 
sią za przesłaniem tego memorjału do mi- 
nisterstwa, a w swoim czasie także do rady 
państwa, 

Dr. Łubiński mniema, że należy 
memorjał ten przesłać do rady państwa, 
czem zniewoli się zarazem milczącą delega- 
cję polską, aby sprawą tę w izbie poparla, 

P. Groman w dłuższem, goryczą za” 
prawionem przemówieniu utrzymuje, że de- 
legacja polska nie mająca ani po prawicy a- 
ni po lewiey sprzymierzeńców, milczy z za- 
sady tak dlugo, pokąd nie otrzyma „einen 
Wink von Oben.* (Wesolość) Ani od niej, 
ani od dwulicowogo ministra oświaty, ani 
od rady państwa nie możemy się spodziawać 
poparcia i uwzględnienia naszej sprawy. 
Dawniej przesyłano wszelkie pruśby na ręce 
naszego ministra rodaka; dziś już i on u- 
tracil ufność, bo przekonano się, Że i od 
niego niczego spodziewać się nie można. 
Cesarz, acz przychylny nam może, ograni- 
czony jest budżetem i nie może wydawać 
bezwzględnych poleceń, W takim stanie rze- 
czy najlepiej zaniechać pisania memorjałów 
i czekać pomyślniejszych czasów. 

P. Błotnicki nie obiecuje sobie po- 
żądanego skutku z memorjału przesłanego 
do nieprzychylnego nam ministerstwa lub do 
rady państwa i przemawia usilnie za prze- 
slaniem go do cesarza. 

Dr. Radziszewski sprzeciwia się 
przeslaniu memorjału de rady państwa, po- 
nieważ gdyby izba przeszła nad nim do po- 
rządku dziennego, jużby rząd mimo najle- 
pszych chęci nie mógł wetej sprawie nic u- 
czynić. 

PP. Dr. Madejski i dr Łubiń- 
ski polemizują z p. Gromanem codo twier- 
dzenia, że najlepiej jest „nic nie robić,“ a 
pierwszy cofa swój wniosek względem prze- 
słania memorjalu także do rady państwa. 


wywiązala się 


P. Groman tw'erdzi, że „żebranie* 
według pojęć ekonomji, przynajmniej nie jest 
„robotą,* że tą drogą niczego jeszcze nie u- 
zyskano, boć przecież nie wydeptywanie 
przedpokoi wiedeńskich przyniosło nam swo- 
body konstytucyjne, ale barykady roku 1848 
bitwy pod Solferino i pod Sadową... (Prezy- 
dent przyzywa mowcę do porządku.) 

P. Piątkowski usiłuje uzasadnić 
wniosek przejścia do porządku dziennego 
nad tą sprawą. 

Sprawozdawca odpiera twierdze- 
uie p. Gromana, jakoby lojalne upominanie 
się o swoje prawa było żebraniem i poleca 
wniosek sekcji do przyjęcia, 

Przy glosowaniu utrzymal się wniosek 
wysłania memorjału do ministerstwa w maju 
lub w czerwcu, kiedy rząd układać będzie 
budżet, 

Z kolei następuje sprawa 
szkoły ludowej, utrzymywanej 


przyjęcia 
przez kon- 
wenta 00. Dominikanów i Franciszkanów na 
gminę. Według art. 17. majowej ustawy 
szkolnej wszelkie szkoły ludowe w obrębie 
gminy się znajdujące winny być przez nią 
utrzymywane; według art. 16. tejże ustawy 
pozostają jednak wszelkie dawniejsze zobo- 
wiązania w swej mocy. Wspomniane kon- 
wenta utrzymują jednak, że nie mają ża- 
dnych w tej mierze zobowiązań, wniosły w 
tej sprawie przedstawienie do ministerstwa 
oświaty i wstrzymały się od wszelkich ro- 
kowań z gminą, Mimo to sekcja wnosi wy- 
delegowanie pp. dr. Gerstmana i dr. Łubiń- 
skiego do układania się z konwentami. 
P. Niemczynowski zapewnia, że 
konwenta przystąpią do rokowań — wsku- 
tek czego też wniosek sekcji przyjęto, 
Rada zatwierdza następnie akt budowy 
bramy, sztąchet i muru obwodowego przy 
łycząkowskim cmentarzu, z powodu prze- 
kroczenia jednak kwoty przeznaczonej na tę 
budowę uchwala, aby na przyszłość każda 
komisja do nadzoru budowli wybrana, w 
sprawie zmian w wydatkach odnosiła się do 
sekcji, która bądź na wlasną rękę, bądź w 
porozumieniu z radą miejską poczyni po- 


„| trzebne zarządzenia. 


Dla braku kompletu zamyka prezydent 
posiedzenie o godz. 3/49. 
LL 


Gospodarstwo, przemysł i handel. 


Ceny zboża w Peszcie dnia 26. gru. 
dnia. Dowóz pszenicy i obrót nie wielki. 
Chęć kupna słaba. Ceny bez zmiany, 
Płaceno za pszenicę na 74*/, kil. od 
1235 do 12:50, na 79 kil. od 13-30 do 
13:40, żyto 10:10 do 10-30. jęczmień na 
62 do 63 kil. po 6:46 do 8'55, owies 36 
do 40 kil. po 8:25 do 8:45. kukurudzę po 
6:— do 6'10, rzepak po —*—- do ——— 
proso po 555 do 560, spirytus po 32— 
do 33:— za 100 litrów, olej od 47:50 
do —*—-. 

Ceny zboża w Wiocławiu 26. grudnia. 
Placono za pszenicę bialą w miejscu za 200 
funt. po 19 mrk. — fen., żółtą 19 mrk. 
— fen., żyto na 200 funt. po 17 mrk, 60 
fen, jęczmień 15 mrk, 40 fen, owies na 
200 funt. po lò mrk. 40 fen., rzepak za 
200 funt. bratto po — mrk. — fen., olej 
0 — mrk. — fen., spirytus w miejscu na 
100 Trallesa po — mrk. — fen., groch 
17 mrk. 80 fen., rzepa 33 mrk. 50 fen., 
rzepik zimowy 32 mrk. — fen., rzepik la- 
towy 30 mrk. — fen., lnica 26 mrk. 50 
fen., siemię lniane 26 mrk. — fen. 

* 


Ostatnie wiadomości. 


Do „Czasu* piszą z Londynu z dnia 
25 b m.: „Wczoraj wieczór Musurus 
basza udał się do lorda Derby i oświad- 
czył mu, że Porta nie dozwoli w żadnym 
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razie na okupację terytorjum tureckiego 
tak przez armie regularne, jak przez 
żandarmerję. Rząd ottomański woli pro- 
wadzić wojnę z Rosją, niż ustąpić na 
tym punkcie. W godzinę później lord 
Derby wyraził się wobec znanej mi osoby, 
że wojnę należy uważać 'za nieuniknioną. 
Nikt też tu nie wierzy, aby król Leopold 
miał się zgodzić na propozycję dotyczącą 
okupacji Bułgarji przez wojska bel- 
gijskie. 

„Kólnische Ztg.* donosi z Pera pod 
d. 23 grudnia: Reprezentanci mocarstw 
postanowili w razie odpowiedzi odmownej 


ze strony Porty na uchwały konferencyj | 
wstępnych, zerwać stosunki dyplomatyczne | 


i polecić Ignatiewowi wręczenie ulti- 
matum. 


odmawia przyjęcia uchwał 


uważać za utworzenie państwa w pañ- 
stwie. Zgoda atoli nie jest jeszcze wy- 
kluczoną. 

Na żądanie mocarstw, aby zawiesze- 


nie broni przedłużyć do 14 dni, jeszcze 


Porta nie odpowiedziała, 
„Herold* donosi, iż przedłużenie za- 


wieszenia broni do 15 stycznia uważać | 


można za zapewnione, 
Według wiadomości 


szczeniu, że kraj jego uznany zostanie zaf 
miał oświadczyć Ę 
gotowość wysłania do Bułgarji w poro- § 
zumieniu z Portą kontyngensu wojsk bel- § 


niezawisły i neutralny, 


gradzkich, dla ułatwienia przeprowadze- 
nia reform. 


Od niejakiego czasu prawie codzien- | 
nie przechodzą z Prus przez Szczakowę | 


ku granicy południowej rosyjskiej trans- 


porta ołowiu, którym po kilka wagonów | 


dziennie bywa napełnionych. Ołów ten 


ma być przeznaczony dla armji rosyjskiej. | 


W Qzegled Kossuth 


którego wybór jest zapewniony. 

Lekarz przyboczny cara Aleksan- 
dra, dr. Botkin, powołany został do Ki- 
szeniewa do chorego W. księcia Mi- 
kołaja. 

„Polit. Corr.* oblicza siły południo- 
wej armji rosyjskiej na 274.000 żŻołnie- 
rzy, 245 dział i 12.000 jazdy. Armja 
serbska liczyć ma 74.000. 


m 


Telęgrramy „Kroniki Godziennej”. 


Wiedeń 29 grudnia. O prze- 
biegu wczorajszego posiedzenia kon- 
ferencji nie ma Żadnych pewnych do- 
niesień. Domyślają się, iż Midhat ba- 
sza odeszle propozycje mocarstw do 
przyszłego parlamentu tureckiego. — 
„Fremdenblatt* nie chce przypuścić 
tej ewentualności, nazywa te domysły 
lichym dowcipem. „Polit. Corr.* mnie- 
ma, że na program konferencji odpo- 
wie Turcja innym programem. Ber- 
lińska „Nord allg. Ztg* twierdzi, że 
w razie gdyby Turcja odrzuciła pro- 
gram konferencyjny, będzie miała do 
czynienia tylko z jedną Rosją — inne 
zaś państwa nie będą w tem upatry- 
wały powodu do czynnego wystąpienia 
przeciw Turcji. 

Wiedeń 29 grudnia. Węgier- 
skie dzienniki zaniepokojone są Wczo- 
rajszą walną naradą ministerjalną i 
rozbierają na serjo możliwość mobili- 
zacji sił zbrojnych Austrji. Konsta- 
tują, iż uzbrojenia austrjacko-węgier- 
skiej monarchji miałyby charakter an- 
timoskiewski. 

Peszt 29 grudnia. Do „Pester 
Lloyda“ donoszą ze Stambułu, że Mid- 
hat basza dąży do tego, aby Austrja 
i Anglja podjęły się okupacji sło- 
wiańskich prowincyj. W takim wy- 
padku Turcja przyjęłaby to w mileze- 
niu, lecz natychmiast z całą siłą u- 
derzyłaby na Rosję, rozpoczynając 
wojnę, w której ma widoki zwycięz- 
twa po. swojej stronie. 

Wersal 29 grudnia. Izba de- 
putowanych utrzymała po większej 
części uchwały swoje co do budżetu 
wojskowego, zmodyfikowane przez se- 
nat; 


tro cofnie resztę swoich poprawek i 


tym sposobem można będzie uważać | 
Zamknięcie izb 


starcie za uniknione. 
w sobotę. 


Bruksella 29 grudnia. „Nord“ | 
donosi: Ambasador rosyjskićw Paryżu) 
ks. Orłów, oczekiwany jest w Bruk-$ 
a jego wizyta ma zostawać wł 


selli, 
związku z kwestją okupacji Bułgarji 
przez wojska belgijskie. 


Nowy Jork 28 grudnia. i Ko-| 


mitet weryfikacyjny Florydy przed- 


Porta dotychczas uporczywie | 
konferencji p 
wstępnej wskazując na to, iż musiałaby jej 


nadeszłych do% 
Pesztu, ks. Karol rumuński, w przypu-Ę 


został jedno-g 
glośnie wybrany deputowanym; lecz wy-f 
boru nie przyjmie, i zaleci p. Verhovay, | 
współpracownika dziennika „Egyetestes*, | 


przyzwoliła jednak kredyt dlaf 
kapelanów armji. Sądzą, Że senat ju-| 


sięwziął nowe rugi wyborcze i wsku- 
tek tego okazała się większość za 
Hayesem. 

"zez 


| Dr. Ludwik Wolski. 


gadwokat nadworny I sądowy 
otworzył kancelarję 


We WIEDNIU, Schottenbastei, 5. 


|. Biletów do taniej kuchni przy placon 
j Chorążczyzny dostać można po 10 et. w handlach: 
pana Dymeta w Rynku i pana J. Reisa przy 
Ą nlicy Krakowskiej. 


POCIĄGI KOLEJOWE: 


Odchodzą ze Lwowa : 

Do Krakowa: rano o godzinie 5 (pociąg 
czysto osobowy); po południu o godzinie 5 
minut 5 (pociąg mięszany); w nocy o godi- 

| nie 11 minut 26 (pociąg pospieszny). 

|Do Podwołoczysk: (zgłównego dworca): o 

godzinie 6 minut 20 rano (pociąg pospie= 

szny); w południe o godzinie 12 minut 5 

(pociąg mięszany); w nocy o godz. (0 minut 

T (pociąg osobowy). 

Do Stanisławowa: (na Stryj): rano o go- 

i dzinie 6 minut 5 (pociąg mięszany) i o go- 

dzinie 5 minut 10 wieczór. 

Do Podwołoczysk: (z Podzamcza) w połu- 
dnie o godzinie 12 minut 26 (pociąg mię- 
szany; w nocy o godzinie 11 min. 82 (pociąg 
mięszany), 

Przychodzą do Lwowa: 

|jZ Krakowa: o godzinie 5 minut 50 rano 
(pociąg pospieszny); o godzinie 9 minut 45 
w nocy i o godzinie 10 minut 55 rano — 0 
godz. 8 m. 5 wieczór. 

Z Czerniowiec: o godzinie 10 m. 13 w 
nocy (pospieszny) — 0 godz. 4 w nocy i o 
godz. 3 m. 5 popołudniu, 

Ze Stryja: codziennie o 7 godz. 10 min. wie- 
czór i o godz. 8 m. 52 rano, godz. 7. m. 10 


wedle najśwież- 
szych journali 


uknie damskie 
wykonuje się z zupełną starannością w pra- 
cowni Joanny Heisler przy placu Ber- 
nardyńskim 1. 1. Isze piętro. 
AA ntykwarnia ksiązek we wszystkich języ= 
sa. kach, skład starożytności i przyborów 
do pisania, kupuje i bierze w komis keiądki itp. 
K. ŁUKASZEWICZ ulica Halicka, naprzeciw 
Gimnazjum nowego. 
- Dzieje Polski Sprze- 
L L daje po zniżonej ce- 
; nie za Í zir. 50 et. 
Księgarnia Polska we Lwowie, 12.ul. Kopernika, 
AT zegarmistrz Liwów 
matys 6 oer. ulica Halicka 1.19. 
polecają wielki skład zegarków genewskich, ze- 
garów paryskich, regulatorów podrożnych i bu- 


dzików. 
Płótno i bielizna "zz 
Fr. Schubutha i Syna. 
Lwow. Rynek, 1. 45. 


J. Neuhoefer.Eyze tes. 


poleca wyroby swoje optyczne, mechaniczne i 
wielki wybór resceigów po najprzystępniejszych 


cenach. Cenniki franko. 
del korzenny F. W. 


r 
S/ K 
| I W Królikowskiego. 


| -Kohiierzyki i krawatki 


najlepsze poleca KAROL LANGNER ulica 
'[rybunalska. 


Najlepsny węgiel kamienny do kuchni i pie- 

ców pokojowych po 85 ct. za jeden cetnar z 

odstawą do domu. Zamówienia przyjmuje Bióro 
ajencji płac Bernardyński 1. 1. 


Perfumy, wody pachnące, pomady, 
fixatory najprzedniejsze, poleca najuprzejmiej 
Ihnatowicz ul. Sykstuska l. 17. 

RE ydio do prania, najlepsze I najtańsze, 
ANF. także doskonała MASA do zapu- 
szczania podłogi, taniej jak wszędzie sprzedaje 


się w fabryce mydła Fr. Sidorowicza ul. Syk- 
stuska |. 37 na rogu za pocztą, 


EP nea ww aliza 


że najlepsza i najtańsza || BATA 
u Izydora Wohl ul. Sykstuska R we Lwowie. 


IFRY/ JER M. Kostynowiez poleca swój 


1 francuskie obierase 
na kompot poleca han- 


zakład fryzjersko-perukarski 
plac Halicki 1. 18. 


iPledy i kocyki z 


nowo otworzony magazyn A. J. Połuszkiewicz 
we Lwowie. — Plac Marjacki. 


© główny skład z0ga- 
l rów ściennych i kie- 
| szonkowych ulica 


Sobieskiego 1. 3.1 


nalewki, maselniczki, imbryczki, najtaniej 
w magazynie szkła i porcelany T. Oko- 
rnieki. Lwów, rynek 1. 38. 


l : poleca swo 

| Fryderyk MalzacherĘc= wje 
obówia damskiego i męskiego po cenach naj» 
umiarkowańszych ul. Teatralna 1. 16. we Lwowie. 
we Lwowie ulica 
Halicka 1. 36., po- 


leca swoją pracownię i skład obówia damskiego 
|; męskiego, po cenach najumiarkowańszych. 


j poer do herbaty, czarnej kawy, czajniki, 


iJan Piotrowski 


Do dzisiejszego numeru do- 
| łącza się dla prenumeratorów miejscowych 
katalog „Taniej czytelni książek polskich* 
| Księgarni Polskiej we Lwowie, 1. 12 ulica 
| Kopernika. 


4 KRONIKA CODZIENNA. 


ENER ZE EE ATZ QS BEER GR e a n a a A 


t! Na Nowy Roki: | JÓZEF BALLABAN 


Ź Poleca najtaniej: 
s Pasmanterje — Najnowsze guziki — Wszelkie podszewki ulica Karola Lud:cika obok magazynu panów 
Ę 


oma pwaamamA mA 


: l Na Nowy Rok !! 


Poleca najtaniej: 


Krawatki damskie i męskie — Parasole jedwabne i alpa- / 
kowe — Kalosze wysokie i niskie — Perfumuerję frau- 
ceuską i angielską—Wodę kolońską — Kapelusze męskie i B 
dziecinne — Wszelkie przybory do szycia i haftu. d 
142 62—120 
RZWESWAJ W BBWRE W MA WOZWETWEI WARUN CZW 


= num ZA 


Wszelkie gatunki koronek — Kwiaty ipióra — Wstążki J.K. Schaycrów 
we wszysikich kolorach — Kołnierzyki damskie i męskie : 


Manszeiy w najnowszych fasonach — DUTE ue (YTOTRWTLE. 
hages peeo eea A E a d d d BE TH EBTY WEB” unya EMS EO WERWSAWRB TW 


REWON 
eo DZ | dózej GONIA 


marynowane 


| 


ZA 


. i ve 
FAJ” 
( 


lakian Nydratycziy 


PIERWSZY ZAKŁAD 


k 3 70 sł ki 38 ulica Halicka, 21, we Lwowie. 23—30 
ranciszka Niedweya |p EI Są PÓŁ IARO med PR. 
odnie wci CHEMICZNO-KOSMETYCZNY | KUMYSOWY — CE Sia perfumerii, zoba, ori 

w ZAWAŁOWIE ne x > z wszelkich artykułów do wybornej toslety 
przyjmuje chorych za porozumieniem listo- | $$$ JANA LELU A TO WICCA, ST. MARKIEWICZA. damskiej i męskiej. Poleca swój obficie 
2 wnem do pokojowej kuracji. 1—8 | g magistra farmacji, we Lwowie. ulica Sykstuska, 17. 35 w Rynku, 42, 32 32 i anielsko pemi ASO fran 


6l 

gi R Ma zaszczyt najuprzejmiej polecić Szanownej Publiczności i i 
H Di R i | s | A NAWE Platowski Nowo otworzony handel: 
er d ca um ij Papa ea eera r we Lwowie, plac św. Ducha, 8, poleca swój T G R O T N 


MAGAZYN I PRACOWNIĘ LWÓW, plac Halicki, 14, poleca obficie 


B __-_ „| |H3 uznany przez wszystkie fakultety medyczne i pierwszorzędne powagi lekarskie, jako też i tu w szpitalu powszechn i 
W najlepszych gatumkacz kà stwierdzono, łe „Kumys“ jest najpewniejszym i najradykalniejszym środkiem przeciw suchotom, chrypko: 
kasziom. niedokrewności i ogólnemu osłabieniu i wycieńczenin sił itp. — Ceua fłaszeczki 50 ct. 


jedynie A (6h & 2 W: Oraz jedyne miejsce do nabycia po cenach najumiarkowańszych wszełkiego rodzaju kosn*: SUKIEN MĘSKICH In. ri krajowy aj 
: HINGEN aa gg—25| AA tyków wyrobu mojego za dobroć. których i nieszkodliwość ręcz i A p 4 eet ESA ky a 
36 Juijusza ll Wilłódie 8 Perfumy wszelkiego rodzaju, wody: kolońska. ateńska, naa IE, Najświeższe pormady, fiksatuary. ole x; PJ, 7? trzony towarami zagraniczneni i |ezelek i krawatek, jakoteż rekwizytów do 


SH) |krajowemi po cenach najumiarkowańszych.Ąpisania i wielki wybór towarów norym* 
RE |49 16—30fbergskich jak Najtaniej. 26 38—33 


J. CIROK 


M. J. JAKUBOWSKI, 


A L> 4. YA. „AR... | do włosów, środki przeciw parplom i wypadaniu włosów, środki przeciw piegom i opaleniom słonecznym. 
> ; Najprzedniejsze mydła toaletowe i lekarskie, tj. karbolowe, dziegciowe, siarkowe, jałowe i. . 


— 


RZE ta 


aj a R Najprzyjemniejsze kadzidła salonowe i kościelne. Najwybocniejsze pudry i inne środki upiększające, jako : $$ 

n i xóźe, blansze itd. Różne przetwory glicerynowe, cold-cremy, Środki wywabiające różne plamy z różnych materyj, $ 

| ( A i Ji Środki do farbowania włosów na czarno i ciemno, kity do klejenia szkła i porcelany, plomby do zębów, pasty 
$4 i proszki, płukania zapobiegające psucu zębów i ból zarazem onych uśmierzające. 


, A Środki dezinfekcyjne dla mieszkań, odzienia i naczyń. Octy toaletowe. Proszek perski che- , q [przedtem E. ZIEGLER, rękawicznik i ban- 

mała kawa £3 centów |Ë s RT sj bę ub Ry: mółe, szwaby, pchły, pluskwy Yid, y doktor wszech nauk lekarskich. Pok e Ruk, Sao k 
; : dode a: rament : czarny, kolorowy do znaczenia bielizny i sympatyczny itd. : F : „iycerza“, poleca swój skład wta- 
duża kawa IQ ceecatów a Ma" Wszelkie zamówienia akutkoziisją się jak najrychlej Mhata POPE wszelkiej informacyj udziela Ordynuje od 2, do 4, po pni niu |erego wyrobu wsżolkioz0 rodzaju towarów 
w kawiarni się z największą gotowością. rąkawiczniczych po stałych i umiarkowa- 


Z szacunkiem 


Dica Czarneckiego, Å. piętro |, |nych cenach, Zamówienia z prowincji u- 
J !HNATOWICZ. ik 


40 —golskuteczmiam zaraz. 38 26—30 


GLERKAWSKIEGOĘ 


ulica Kopernika. 


Krilepsje 


(padaczkę) leczy listownie 
lekarz specjalny dr. Killiseh, 
Neustadt, Dresden, (Sachsen). 
8.000 skutecznie wyle 
czonych. 175 23—60 
EAA OE TYCZY E E 


| ee Tan ll tan EE 


PROSZEK DAMSKI 


nadający płci białość i gładkość, 


i nie zawierający żadnych 
szkodliwych mineralnych 


Józef Iwanicki 


miechanlie 
przy ulicy Akademickiej w hotelu Żorża 
159 Poleca szanownej publiczności swój obficie zaopatrzony 14—? 


va SKŁAD MASZYN DO SZYCIA "gag 


a (od 18 do 70 złr.); 
i wszelkich systemów z najsławniejszych fabryk amerykanskich z udzieleniem 


„ Od 1. Grudnia r. b. urządziiem tu we Lwowie Magazyn składowy na zboże i nasiona przy 
ulicy Akademickiej 1. 8, z wygodnym wjazdem przez bramę domu. ; ZA 
, Rzeczony magazyn ma 1800 stóp kwadratowych czyli 180 metrów kwadratowych i pomieścić 
może parę tysięcy hektolitrów zsypanego zboże na 1%/ stóp wysokości (33 centimetrów) ; w workach 
zaś pomieści poczwórną ilość powyżej podanych hektolitrów. 7 
„Wysyłka dalsza, jako też i sprzedaż komisowa, rzetelnie i pospiesznie wykonaną będzie; 
również i zaliczką na zboże służyć będziemy. h 
„, Mimo tego pozostawione każdemu z P. T. Interesantów, zastawić, obdłużyć, sprzedać lub wy- 
siać swoje zboże, przez kogobądź chcą; lub samemu sobie z nim radzić, jak czyj interes mu nakaże. 
Zaliczki na towarze przesłanym ciążące nie spłacamy. . n 
, Składającemu w naszym magazynie swój towar, lub jego następcy, wolno z niego brać w od- 
powiedniej ilości próby. 
Niżej podpisany odpowiada za wszelką stratę i uszkodzenie powierzonego mu towaru, które 
przy troskliwości starannego o wzorowy ład i porządek kupca, nie powiuny się były wydarzyć. 


5-letniej gwarancji. Utrzymuje zawsze na skłądzie czółenka, igły i części 
składowe do wszystkich systemów maszyn, oraz przyjmuje takowe w zamian. 
Wszelkie reperacje nsktecznia najspieczniej po nader umiarkowanych 
cenach. Zamówienia z pSwincji wysyła odwrotnie za pobraniem pocztowem 5 


„NASZE ŻYCIE" 


powieść współczesna w trzech częściach przez 


składników Przyjmowanie i wydawanie towarów z magazynu codziennie z wyjątkiem Niedzieli i Świąt Í M. D. OHAMSKIEGO. 
b49 poleca 9 uroczystych odbywać się będzie i to od godziny Tej rano do Tej wieczorem w czasię od 1. Marca $ Pod tym tytułem zacznie wychodzić popie zeszytami od 6. grudnia br. 
Autor powyższej powieści znany jest publiczności z prac swoich drukowanych w 


do 30. Wrzesnia, a od 8ej rano do Śej po poludniu od 1. Października do końca Lutego. 

ke W Niedzielę i Święta stronom interesującym udzielane będą żądane wyjaśnienia od 9ej do 
w południe. i à , 

. Opłaty magazynowe za wszelkie gatunki zLoża, mlewa, strączkowe ziarno i nasiona od 50 

kilogramów czyli 1 cetnara cłowego: 


różnych czasopismach, a mianowicie: „Z niedalekiej przeszłości“, nowella 
| drukowana w „Dzien. Poz.*, „Szkice obyczajowe z życia Mazurów”, dru- 
kowane w „Kłosach*, „Podróż po południowej Rosji“, drukowana w „Gaz. 
Nar.*, „PięknaPodolanka*, powieść zapowiedziana przez „Gaz. Pol.*, „W ycho- 
wanka“, nowella, mająca się wkrótee ukazać w fejletonie „Wieku, że inne po- 
miniemy. 


| Apteka kakera, Lwów. | 


228 Wo sprzedania 5 


RT Ar 1 i Składowe od zboża itp. w workach 11/, ct., w nasypie 2 ct. od 1—1 dni Powieść „NASZE ŻYCIE* rozdzielona na trzy części obejmuje obyczajową. to- 
0 Id K 06 20 HS JET z sani, A 2 p - 4 „ na miesiąc warzyską i społeczną charakterystykę naszych stosunków, które pomimo history- 
a Ładowanie „ j s 1 ś a że. cznej jednolitości narodowej z powodu rozdziałów politycznych posiadają swoje ty- 


owe odrębności. Pierwsza część osnuta jest na stosunkach Prus Zachodnich 
i Poznańskiego, druga część na stosunkach Galicji, trzecia część na sto- 
sunkach Ziem polskich pod zaborem rosyjskim — wszystkie zaś części organi- 
cznie są z sobą powiązane i stanowią eałość. Powieść „NASZE ŻYCIE* obejmować 
będzie całości około trzydziesta arkuszy druku w większej 16c6 na papierze 
dobrym i białym. Wychodzić będzie zeszytami. Pierwszy zeszyt obejmujący 
trzy arkusze druku, O i rozesłany zostanie dnia 6. grudnia br, następne 
pe jzeBzyty wychodzić będą kaźdy co tydzień tak, że cała powieść poczynając 
od 6. grudnia, ukończoną zostanie niespełna w trzy miesiące. Nakład komisowy. 
skład główny i ekspedycja tej książki znajduje się W KSIĘGARNI NOWEJ (W. 
MAŁECKI) W TORUNIU, odbijać zaś się będzie w drukaini J. Buszczyńskiego w 
Toruniu. Na powieść „NASZE ŻYCIE“ ogłasza się prenumeratę, która wynosi w 
Galicję na wszystkie zeszyty wraz z przesyłką pocztową dwa reńskie i 
pięćdziesiąt centów. Mużna także składać prenumeratę na połowę zeszytów 
(połowę dzieła) jeden reński i dwadzieścia pięć centów. Prenumeratę wraz 
m |Ł dokładnym swoim adresem przysyłać należy przekazem pocztowym lub 
aa |" listach rekomendowanych wprost DO KSIĘGARNI NOWEJ (W. MA- 
$ |LECKI) W TORUNIU. Nadsetający jeiną z powyższych kwot, odbierać będą za- 

szyty powieści „NASZE ŻYCIE” najregularniej pod opaską franko. 
o wyjściu całego dzieła cena znacznie podwyższoną zostanie. 205 3—? 


Odważanie „ , 5 a» = IDA 
Od przeczyszczania złożonego zboża, skoro P. T. Interesant tego żąda, po 21/, ct. od 50 
kiłogramów czyli 100 funtów cłowych. 
Ceny kolei żelaznych za magazynowanie są o 5 razy droższe. 


Pola ornego 1.700, Łąk 200, Lasu 
3.000 morgów w trzech folwarkach 
objęte. — Każdy folwark może być 
osobno sprzedany. — We wszy- 
stkich folwarkach budynki nowe, zaś 
w głównym gorzelnia i wołownia 
murowane, w tym roku wykończone. 
Bliższa wiadomość : Lwów, 


Lwów dnia 1. Grudnia 1876, E. Chotomsii, 
Ulica Akademicka I. 8. egzaminowany senzal. 229 2—7 


„Komisowy dom wywozu zboża i drzewa“. Firma protokołowana. 


| KSIĘGARNI POLSKIEJ 


flao. we Lwowie 8—12% 


p aair niem wydaniu, nastepujace g Świeżo wyszedł w tejżo księgarni „PAMIĘTNIK HUMORYSTYCZNY, 
Ë Srodziński Wiesław" 10 cot M ZBIÓR  HUMORESEK, ANEGDOT I HUMORYSTYCZNYCH WIERSZY“, zeszytl. 
8 Goszczyński „Sobótka“ j 15 =p Sprzedaje się we wszystkich księgarniach po 50 centów tom. 


W tegoż „Straszny Strzelec* 15 „ BJE 
|| Kochanowski „Szachy“ i) 15 „M 

2) Mickiewicz „Warcaby* ) ALA 
W Niemcewicż „Spiewy histor.“ 35 

k| „Robinson“ dla dzieci. 30 
j Słowacki „Kordjan* . . . 35 
js tegoż „Balladyna“. . . 60, 
mj Zieliński „Kirgiz* . . . . 10 „Ę 
K| „Chronologj 
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A. J. POŁUSZKIEWICZ | 
| | 


otzzymał najnowsze 


Chustki włóczkowe, Ka- 
mizelki damskie, Kafta- 
niki trykotowe, Kapuzy 


nuzg 


QI 
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W. Bysrzorowskiago 
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omia a ic Boyz języ zak zp zy zimy az yy zab ny mh L 
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Pledyi Kocyki. 


włóczkowe, Spodnice, 
Kamaszki, Ubiorki 
dziecinne. 5-2 


-zedreyg * 


niu wiasnem, lub też w 
domach prywatnych 
w mieście. 
> O szczegółach i warunkach po- „gl; 
wziąć można wiadomość w dru- A ; 
acz w go K. Pilera przy ulicy WB 
czakowskiej, w jednego z pra- 4 A 
cugacych tamże, przed południem. 


GS: yy) ; 


we LWOWIE, 
plac Marjacki — ulica Teatralna. 


e 


Wiaścieiel i odpowiedzialny redaktor Liberat Zajączkowski Druk Kornela Pillera. 


